udszczona 


umer pojedyńczy 10 qr. 


O kim mówią w Łodzi? 


Profesor języka francuskiego w gimna- 
zjum im. ks. I. Skorupki 
р. Е. С. BELMO: 
otrzymał w uznaniu s аара д 
„palmy akademii 


Mfanowanie posła 
Hausnera podsekretarzem 
stanu. 


(Od własnego korespondenta). 

W dniu dzisiejszym została podpisana 
nominacja posła Artura Hausnera na pod- 
sekretarza stanu w ministerstwie robót 
publicznych. 


Giełda 
Pierwsza ПШ, warszawska. 
Nowy-Jork 1,33 
Londyn 35,66 
Paryż 26,73 
Szwajcarja 141,20 
Douga ПШ. warszawska, 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 7,424 
w płaceniu prywatnem 7,49 
Tendencja mocniejsza. 
brzeg. ШҮ 
Nowy Jork 5,191/4 
Londyn 25,2514 
Paryż 18,86 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-еј efekty ро 
kursie 7,33, 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 

Tendencja słabsza, Podaż mierna. 


1,48 
1,45 
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wdawnictwa przyjmują od бода 1 до 3 po południu 


ШТ! 


Rząd zabiera się na serio 


do uzdrowienia gospodarki państwowej. 


Amerykańscy i angielscy fachowcy zreformują i uproszczą działalność 


Dowiadujemy się, iż miarodajne czyn- 
niki zajęte są obecnie rozpatrywaniem pro 
jektu powołania do Polski rzeczoznawców 
zagranicznych. których zadaniem będzie 
zbadać ustrój і organizacie ministerstwa 
skarbu. kolei. przedsiębiorstw państwo- 
wych. Banku Gospodarstwa Kralowego I 


przedsiębiorstw i banków. 


Banku Polskiego. 

Eksperci mają być zaproszeni wyłącz- 
nie z Anglii i Stanów Ziednoczonych. Eks- 
pertom będzie przydzielony specjalny ko- 
mitet doradczy, 

Sprawozdanie rzeczoznawców będzie 
wzięte pod uwagę przez rząd przy орга- 


Warszawskie tramwaje mają dziennie 
25.000 złotych deficytu. - 


Uchwalono podnieść taryfę na dąlsze odległości. 


(Od własnego korespondenta). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie zarzą- 
du miejskiego przedsiębiorstwa tranrwa- 
iowezo. Stwierdzono. że 
dzienny deficyt 
wynosi 25.000 złotych. 

Wysunięto szereg projektów. które mają 
ułatwić przetrwanie kryzysu. Według zgo 
dnych pogladów zebranych osób. kryzys 
przeciągnie się najdłużej do maja, chodzi- 
łoby zatem o znalezienie środków ra prze- 


frwanie kilku miesięcy, dzielących nas od 
wzmożonego ruchu pasażerskiego. 

W rezultacie zgodzono sie na rewizję 
systemu opłat za przejazdy w tei formie, 
że bilet 20-groszowy będzie uprawniał do 
przejazdu na odległość 

czterech kilometrów. 
zaś dła dalszych odległości taryfa będzie 
podwyższona o 50 proc. Polecono dyrek- 
cii opracować odpowiedni plan i na tem 
posiedzenie zakończono. 


szajka fałszerzy dokumentów wojskowych pod kluczem. 


Okradano PKU No 1 w Warszawie. 


(Od własnego korespondenta). 

W РКО Nr. 1 w Warszawie zatrważo- 
no od pewnego czasu systematyczną kra- 
dzież książeczek wojskowych. Stwierdzo 
no, że kradzieży tych dopuszczał się pi- 
sarz szeregowiec Józef Oranek, który też 


przyznał się do winy i wydał swoich czte 
rech spólników. Była to szajka zawodo- 
wych fałszerzy dokumentów wojsko- 
wych, która bezkarnie grasowała już od 
dłu ego czasu. Wszystkich uczestni- 
ków aresztowano. 


Zbrojny opór chłopów przeciw zarządzeniom władz. 


Policja konna przywróciła porządek. 


Z Zakroczymia telefonują: 

/ Za i awą włoś- 
cianie miejscowi stawili opór policji, któ 
ra w myśl rozporządzenia władz wetery- 
naryjnych usiłowała odebrać włościanom 
bydło chore na karbunkuł w celu stracenia 


i wytępienia zarazy. Zawezwana z War- 
awy ро! konna przybyła w 1 
kukudziesięciu i przywróciła porządek. — 
Zabrano kilkaset sztuk bydła i oddano na 
stracenie. 


Pracownicy pocztowi w Płońsku chcieli się 
łatwo wzbogacić. 
Warszawiacy nie dali się jednak wystrychnąć na dudków. 


Od własnego korespondenta). 
Na główną pocztę w Warszawie 
deszły 32 przekaz - 
adresowane wszystkie do jednej i tej sa- 
mej osoby. 
Przekazy {е пг 
pocztowym w Płońs 
miał dokonać wypła 
niej chwili podejrzenie, że kry З 
uieczystego i połączył się telefonicznie . z 


naczelnikiem . poczty w Płońsku, przy- 
czem okazało-się, że urząd pocztowy żad- 
nych przekazów tego rodzaju nie przyl- 
mował do ekspedycji. 

e aresztowano listonosza i 
w urzędu pocztowego 
rzy sfałszowali przekazy i 
i słali po odbiór 
Oszmstwo sna- 


ijędzy do WAS у. 
Шо zatem na panewce. 


cowaniu wielkiego planu gospodarstwa fl- 
nansowezo. który ma sie stać podłożem 
do rokowań о zaciągniecie pożyczek za- 
granicznych. 

Jak się dowiadujemy ministerstwo skar 
bu opracowało specialne przepisy o auto- 
nomiji przedsiębiorstw państwowych. 


Komisja trzech proteguje 
prawników. 


Naodpowiedzialne stanowiska 

w administracji mają być przyj- 

mowani kandydaci z prawni- 
czem wykształceniem. 


(Od własnego korespondenta), 
Komisja trzech, której powierzono o- 
pracowanie projektu reorganizacji admini 
saracji państwowej, złożyał premjerowi 
Skrzyń mu specjalny postulat, aby 
bardziej odpowiedzialne stanowiska w 
służbie państwowej 
były obsadzane osobami, 
emi wykształcenie prawni 


posiada 


chodziłoby tu przedewszj mó w 
szych oficerów policii państwowej i u- 
rzędników administracji, którym niezna- 


rrzędowanie. 


jomość prawa цілий 


w pogrzebie $. p. 


Prezydent Rzpitej weźmie udział 


prymasa Daibora. 


Przedstawiciel rządu francuskiego na pogrzebie. 


Prezydent Rzeczypospołłtej Wojcie- 
chowski przyjeżdża w czwartek rano do 
Gniezna i weźmie udział w nabożeństwie 
tałobnem za duszę <. p. kardynała Dalbo- 
ra i w uroczystem złożeniu rummy ze 
zwłokami w kaplicy Potockich, w której 
ży czterech poprzednich prymasów pol 


wych, wpłynęła na zmia- 
łu liturgicznego i na charak- 
‚ która będzie równorzęd 
pstością w Poznaniu. W czwar 
orem Prezydent Rzeczypospoli- 
ża z powrotem do Warzawy. 

ebie weźmie udział jako przed 
stawicięl rządu francuskiego generał Du- 


pont, Prócz wymienionych powyżej o- 
sób, przyjadą do Poznania delegaci Sej- 
mu i Senatu, z marszałkiem Rałajem i 
Trąmpczyńskim na czele, a dalej senator 
Baliński imieniem prezydjum magistratu 
warszawskiego i prezydjum najwyższego 
sądu, dr. Seyda. 

Pogrzeb w kałedrze poznańskiej roz- 
poczyna się dziś o godz. l-szej w połud- 
nie, a o godz. 3-ciej trumna przetranspor- 
towana będzie na dworzec główny, skąd 
nadzwyczajnym pociągiem dowieziona bę 
dzie do Griezna, Tym samym pociągiem 
uda się kardynał Kakowski i część wyż- 
szego duchowieństwa do Gniezna. Woje 
woda Bniński przyjeżdża do Gniezna ju- 
tro rano samochodem, ażeby powitać na 
dworct Prezydenta Rzplitej. 


Straszny dramat na wsi. 


Ojciec obciął siekierą ręce 4-letniego syna za podarcie 
banknotów. — Matka chcąc go ratować, zostawiła niemowlę 
w kąpieli, które utonęło. 


Z Lublina telefonują: 

Pewien włościanan we wsi Gozdoń, po 
wlatu hrubieszowskiego, sprzedał trzodę 
chlewna | otrzymaną zań gotówke w su- 
mie 200 złotych zostawił po powrocie do 
domu w izb stole. Kiedy następnie wy 
szedł na podwórze, pozosłały czteroletni 


syn podarł pieniądze w drobne kawałki, 
Oicisc powróciwszy do izby. widząc co 
sie stało, chwycił za siekiere ; obciał chłop 
czykowi obie гесе, Kąpiąca w drimiej izbie 
niemowlę matka, na krzyk syna podbiegła 
do niego, a tymczasem pozostałe bez opie- 
ki niemowle utoneło, 


Niesłychane okrucieństwa bandyty. 
Potwór w ludzkiem ciele. 


Z Kowla donoszą: 

Do jakiego rozpasania może dojść be- 
stja w człowieku, świadczy historia zabi- 
tego brzez policję bandyty Rutczuka. Fak- 
ty te są tak potworne, że raczej przypusz- 
czać nal że Rutczuk był osobnikiem 
umysłowo chorym. 

Fiedor Rutczuk miał na swem sumie- 
mu 
33 napady, w tem kiłkanaście morderstw. 

Wsród ofiar bandyty był zamordowa- 
my przed dwoma laty ksiądz Majewski, 
którego bandyfa naprzód ograbił, a póź- 
siej męczył w ciagu kilku godzin, 

przypalałac ogniem 

Jednej z zamordowanych kobiet Poziel 
skiej bandyta 

wypruł wnętrzności. 
Jednego z kupców bandyta za opór 
przybił ewoździami do deski, a potem u- 


siad) "л "огаїасуш, ucztując przy wódce 
W pewnym majątku poćwiartował kiłko- 
ro dzieci. 

Gdy czasem swej złości nie mógł wy- 
wrzeć na ludziach mścił sie na zwierzętach 
i mordował ich z jakiemś sadystycznem 
zwyrodnieniem. 

Bandyta nagrabił za cały czas wiele 
skarbów lecz oszukali го kamraci zabitego 
herszta Bobika i wywieźli drogocenności 
poza kordon graniczny. Ostatniemą czasy 
poczęło się niepowodzić bandycie. 

Podejrzewał on wszystkich, że go chcą 
zdradzić. Każdemu więc groził zemstą: 
mordem, spaleniem i t. d. Przebrało to 
wreszcie miarę cierpliwości wieśniaczej i 
уїе wydali właśni jego przyjaciele, 
aj morderca padł trupem ku ra- 
całej okolicy Kowla. 


Trup noworodka w oborze. 


Podejrzaną o zabójstwo dziecka służącą Marcinkowską 


aresztowano. 


siedzącą na wiązce słomy, 


a na ubraniu jej zauważyła ślady krwi. 

Służąca jednak nic nie wspomina o 
zazzłym wypadku i w krótce wyszła z 
obory. 

Pragnąc wyświetlić tę sprawę, która 
zaczynała nabierać tajemniczości, właści- 
cielka posesji udała się ponownie do obo* 
ry i tam ku swemu zdumieniu znalazła 
przykryte gnojem zwłoki noworodka płci 
męskiej. 

Trup już йіе miał lewej ręki, Inda- 
gowana służąca Marcinkowska przyznała 
się do tego, że znalezione zwłoki są cia- 
łem jej dziecka, które 


urodziło się nieżywe. 


Ponieważ zachodzą tutaj wszelkie 
pozory dzieciobójstwa, nad Marcinkowską 
roztoczono nadzór policyjny. 


Kupujcie „cegiełki” złoto- 
ме па Dom inwalidów!!! 


КЕШТЕ S ED 


ZORNE", 
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TAE ьа. 
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Setki tysięcy dolarów 
wydawano na akcję szpiegowską 
па Górnym Slasku. 
Wszystkie nici prowadzą do niemieckiego konsulatu. 


Katowice, 17 lutego. W czasie rewizji 
w biurach „Voficsbundu* na Górnym Ślą- 
sku zdobyło dowody, że „Votksbumd* па 
polskim Śląsku otrzymywał olbrzymie 
zapomogi w setkach tysięcy dolarów z A- 
meryki Północnej i Brazyłi, Bardzo wiel- 
kie fundusze wpływały również i z Nie- 
miec. Pieniądze te były zdeponowane w 
bankach niemieckich w Bytomiu. 

Tego gadzinowego funduszu używano 
na propagandę polityczną i szkolną, na ku 
powanie nauczycieli, rodziców i dzieci do 
szkół niemieckich. 

Również znaleziono w czasie rewizji 
w Królewskiej Hucie i Katowicach orygi- 


nalue dokumenty Związku obrony kre- 
sów zachodnich. Okazuje się, że doku- 
menty te zostały skradzione pa użytku 
„Volksbindu”. Pod pi 
bundu“ uprawiano ma wielka 
gostwo polityczne 1 wojskowe. 
W czasie rewizji znałeziono rówriież 
fotografje z czarnej księgi niem 
konsulatu w Katowi ‚ gdzi 
się nazwiska wiehi wybi 
na stanowiskach cywilnych i woj kör 
wych. Szczególniejszą opieką szpiegów 
niemieckich cieszyły їе władze politycz 
ne 1 wojskowe polskie. 


W sprawie traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego. 


Ministerstwo odbędzie narady z przedstawicielami przemysłu. 


Dowiadujemy się ze źródeł wiarogod- 
nych, że Ministerstwo opracowało już do 
kładny plan konferencji z poszczególnemi 
grupami przemysłu w sprawie postulatów 
oraz zapatrywań co do traktatu handiowe 
go polsko-niemieckiego. 

I tak: 18 b. m. mają wyłuszczyć swe 
poglądy reprezentanci gałęzi spożyw- 
ców oraz rolników; 19 b. m. wyroby 


„drzewne, 20 b. m. cement i ceramika, 22 b. 


m. przemysł garbarski, 23 b. m. przemysł 
szklany, 24 b. m. przemysł papierniczy, 


2 b. m. — chemiczny 27 b. m., 1 1 2 mar- 
ca, przemysł hufniczo metałowy | maszy- 
nowy, 3 marca wł , 4 manca ga- 
łanteryjny, 5 i 6 marca konfekcyjny.. 


ако materłał informacyłny, 

iki dotychczasowe, przez 
Niemców są niemożliwe do przyjęcie, po~ 
nieważ Niemcy żądałą zmiany # obniżenia 
600 pozycyj taryfy celnej oraz zezwołe- 
nia na bezcłowy чыды wichi towarów. 


Roboty w porcie giyńskim utknęły na martwym punkcie. 


Kompromitacja po szumnych zapowiedziach. 


Z Gdyni donoszą: 

W porcie zupełny zastój i cisza. Co 
gorsza, pojawiły się słuchy, że przerwa 
przeciągmie się do maja. Opinia publicz- 
ma mnisi jak najostrzej zaprotestować prze 
ciw femu. Port musi być budowany nie- 
tylko w tem tempie, co dotąd, ale jeszcze 
Szybciej. Jest to bowiem sprawa niesły- 
chamie doniosła z punktu widzenia intere- 
sów gospodarczych 1 narodowo-pofitycz- 
nych. 

W roku ubiegłym zwiedził port nasz 
szereg wycieczek zagranicznych. To też 
obecnie wobec szumnych zapowiedzi rzą- 
du, prowadzenie robót w szybkiem tem- 
pie i bez przerwy jest kwestją honoru na- 


rodowego, 

Jeżeli nawet Konsorcjam zawinito, fo 
stwierdzić należy, że o jego przewinie- 
niach mówi się w Gdynł nie od dzisiaj, 
Bodaj jeszcze więcej winni są ci, którzy 
бай konsorcjimn za dużą swobodę I kie- 
rowiictwo budowy portu, które niczem 
nie kierowało, a przedewszystkiem nie 
chcieli interweniować, kiedy już kiika mie 
Чесу temu było wiadomo, że roboty w 
terminie nie będą gotowe. 

Opinia miejscowa domaga się przyby- 
cia do Gdyni ministra Osiecklego. Roboty 
muszą riszyć zaraz, a spory z konsor- 
cium i dyskusje na temat winy niech idz 
swoją drogą. 


Szefostwu Intendentury wojskowej w Łodzi 
ku uwadze. 


400 zdolnych szewców czeka na pracę. 


О zamówienie wojskowe. 


Z Kutna piszą: 

Przed wojną Kutno posiadało mnó- 
stwo zakładów szewckich, które ekspor- 
towały obuwie tutejsze do miast innych 
oraz do Rosji Obecnie w Kutnie około 
400 szewców, którzy wskutek utraty ryn- 
ków zbytu przeważnie są bez pracy. Sze- 
wcy ci mogliby z pożytkiem pracować dla 
armji, 

Sprawą tą zajął się gorąco burmistrz 
Klepa i wystosował memorjał do 
Szefostwa Intendentury w ko- 

dzi. 
Przedstawiciele szewców osobiście udali 
się do władz wojskowych, aby wyjednać 
oddawanie robót szewckich dla 37 p, p. 
tutejszym szewcom. 


Szewcy gotowi są wyko- 
nywać tygodniowo 1000 par 


obuwia, a więc mogliby za 
opatrywać nawet inne pułki. 
Cena, jaką zaofiarowali tutej= 
si szewcy, niższa jest od cen 
dostawców wojskowych do- 
tychczasowych, 


Nie ulega wątpliwości, że i jakość towarv 
będzie dobra. 

Z uznaniem podkreślamy inicjatywę 
hurmistrza Kutna w tej sprawie. Sądzi- 
my, że władze Intendentury Wojskowej 
żywo wezmą do serca. ofertę kutnowską i 
najrychlej przystąpią do umowy z kute 
nowskimi szewcami, 

Те swej strony najżyczliwiej poleca- 
my Władzom Wojskowym  kutnowskich 
szewców i żywimy niepłonną nadzieję, że 
oddanie zamówień rzemieślnikom kutnow: 
skim wyjdzie na dobre dla wojska. 


Biulełyn z pola zasiewów. 


Mały mróz mato śniegu — dobry siap раа 
Tegoroczna godniejsza iż łudniowe 2 
wiele popr i ја twach w 
wozdawcy głównego urzędu statysty ciętnie о 25 proc, mniejsze, niż 


та RAA w саіеі Polsce 


wieloletni е]. Tylko w 7 Białosta cki 
skiem była nieco niższa od normalnej, 
Opady były skape, szczezólnie w po- 


Lekka zima i brak śniegu nie wpłynęły 
jednak źle na oziminy, których stan iest 
lepszy. niż średni. Dziesięć dni mrozów 
styczniowych, od 16 — 25 I. nie zaszko” 
dziły oziminoną 
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Niejeden z naszych przemysłowców 
porównywując swoje losy i losy swojego 
przedsiębiorstwa z losami Forda amery- 
kańskiego i jego przedsiębiorstw zakoń- 
czył to rozmyślanie znanem przysłowiem, 
że jednemu i nóż goli, a drugiemu į brzy- 
twa niechce, 

Naszem zdaniem, przypisywanie roz- 
woju przedsiębiorstw Forda, szczęściu ty! 
ko, jest zasadniczo mylne. Owszem i 
szczęścia nie brak: ale to szczęście z0- 
stało przez Forda ujęte, ujarzmione 1 za- 
przężone do rydwanu fordowego., 

Jak to zrobił Ford? 

Szczęście — fortuma — ślepą jest 1 
kotem się toczy. Otóż Ford sobie powie- 
dział, że skoro szczęście ślepe | kotem 
się toczy, to mu wszystko jedno za kim 
idzie, byle miało wygodna drogę, bez prze 
szkód, a zawsze za nim pójdzie. 

Wziął się więc energicznie do dzieła, 
ale zamiast wymagać by szczęście jemu 
drogę torowało, Ford sam szczęściu dro- 
zę przygotowuje, 

Oto tajemnica jego powodzenia. 

Ale Ford nie jest zazdrosny, tajemnicę 
swoją wszystkim oznajmił, aby, kto ze- 
chce, w jego Ślady poszedł. Та tajemnicą 
lest: Praca i oszczędność, 

Że w zakładach Forda praca wre — 
to już publiczną jest tajemnicą; zato Баг- 
dzo niewielu znany jest jego system OSZ- 
czędzania. 

Oszczędność, 
wydatkowania. 

Tę sztukę posiada Ford. 
Jego przedsiębiorstwo jest z natury swej 
przedsiebiorstwem  przetwórczem: musi 
kupować półfabrykaty żelazne, drzewne, 
gumowe itd, Wydatki na półfabrykaty 
temu korzyści nie przyniosły, były dla 
BR nieproduktywne, zatem nieoszczę- 
ne. 

Ponosił је też tylko tak długo, póki mu 
siał, a niemógł inaczej. Skoro tylko mógł 
zabrał się do wytwarzania półfabrykatów 
— surowców. Zakupił więc złoża rudy i 
cały przemysł żelazny górniczo-hutniczy 
w Uppa Michigan, kopalnie węgła w Ken- 
tucky, olbrzymie połacie lasów w Uppa 
Michigan i powstały niezmierne fabryki 
przemysłów ubocznych, wytwarzające 
półiabrykaty do głównych warsztatów 
па River Rouge. 

Jeszcze jeden wydatek uważa 

Ford za bezowocny: 
opłaty przewozu. Zakupuje zatem kolej. 


to sztuka korzystnego 


„PÓDZTETE enun rennan __ dnia 17 lutego 1926 roku. 


Oszczędność, to sztuka korzystnego wydatkowania. 
Los odpadków w fabrykach Forda. 


Spółkę Detroit-Toledo-Iranton — oraz za 
kłada potężną flotę kupiecką — rzeczną. 
Odtąd Ford wydaje, wszystko płaci — ale 
pieniądz jego — pozostaje i w obiegu je- 
go własnością. Wydatki z jednej strony 
są dochodami z drugiej, i już dla niego nie 
są bezowocne, bo w obce nie idą ręce. 

Do oszczędności należy jeszcze unik- 
nięcie strat — choćby mimowolnch. Ta- 
kiemi stratami są tak zwane odpadki fa- 
bryczne wszełkiego rodzaju. Co zwykły 
śmiertelnik-przemysłowiec uważa za 

beżużyteczny odpadek, 
to w pojęciu Forda ma jeszcze wartość, 
którą trzeba za wszełką cenę wykorzy- 
stać. 

Niespotrzebowany miał węglowy. by 
wa myty — mielony i do koksowni posy- 
łany. 120 poziomych pieców koksowni- 
czych przerabiają ten miał na koks, który 
pędzi wysokie piece: co zbywa idzie na 
sprzedaż ро 8 dolarów za tonne, 

Ten uboczny przemysł werlowy przy- 
nosi rocznie 1.500.000 dolarów dockodu. 

Czy zńacie żużle z wysokich pieców? 

Dla Forda to jeszcze wartość 


— 1 nadarmo w okolicy wysokich pieców 
Forda oglądacie się hałdami. Po zbadaniu 
szlak į żużli okazało się, że jest w nich 
jeszcze 60 — 70 procent żelaza. a reszta 
materiału to dobry surowiec na wvrób ce- 
mentu, Ford nie namyśla się długo. buduje 
olbrzymie młyny, szłakę -żużle miele. Sef- 
ki magnesów uchwytują żelazo. które idzie 
napowrót do pieców — reszta do сетеп- 
towni. 

A może w olbrzymich lasach w Uppa 
Michigan w tartakach, stolarniach, koło- 
dziejniach, bednarniach itd. — czyż tam sie 
bez odpadków drzewa obeidzie? O. nie za- 
pewne! Szczęśliwi ludzie тайа czem palić 
— boć odpadki drzewa na cóż bv się zda- 
tv? Ale Ford jest genialny. Odpadki drze- 
wa wedrują wszystkie do deštylarni 
drze vynych, a wychodzą z nich jako: wę- 
giel drzewny, smoła, kreolina. alkohol me- 
tvlowv itp. Produktów tych potrzebuje 
Ford masowa w swych 30 głównych za- 
kładrcl: reszta na sprzedaż. która rocznie 
przynosi 2.500.000 dolarów. 


Ford chce mieć robotników czvsiych— 
jak | roboty czyste. dlatego przeznacza w 


Mężczyzna, który targa nerwami. 


Córka: — Wczoraj byłam u mężczyzny, który targał mojemi nerwami. 
Matka: (grożąc palcem) — Ej, ty mi się za dużo bawisz! A kto to taki? 


Córka: — Dentysta. 


"lutego r. Б.). na n 


Btr. a 


swych fabrykach automobili reczniki — 
gdzie tego potrzeba nawet dwa na dobę. 
Skoro już tak się zużyją, że do dalszej stu- 
żby staia się niezdolne ida do panierm w 
Mammuth — na River Rouge. 

Na zakończenie jeszcze jedno rodza- 
ju odpadek: zbytek siły. pradu elektrycz 
ności chetnie odbieraia ominy i inni przed- 
siebiorcy prywatni, którzy ойрайчаші te- 
з. "> sie tania utrzymują, 
ale jak оп sam — nimi rosna 1 tyia. 

Czego Ford sam spotrzebować nie то- 
że, to sprzedaje. Dochód ze sprzedaży od- 
padków metalowych i niemetalowych do- 
sięga rocznie sumy 4 milionów dołarów. 

Jakkolwiek oddział przemysłów ubocz 
nych jest istotnie w przedsiębiorstwach 
Forda rzeczą drugorzedna, odrzuca od je- 
dnak rocznie wieksze dochody. niż inne te- 
go rodzaiu przedsiebiorstwa, lb koncerny 
nawet amerykańskie z głównych przedsię 
biorstw. Dochód ten równa sie wartości 
13.000.000 dolarów rocznie. a dochód od- 
padkowy 4.000.000 dolarów. 

Śmieciński Н. 


Szczegóły zbrodni na waselu 
w Pasiekach. 


Kułe „dum-dum” na 
usługach skrytobójców. 


W związku z sensacyjnem zabójstwem 
a weselu we wsi Pasieki, pow. tomaszow 
(Łódzkie Echo Wieczorne“ z dnia 15 
isce tajemniczego mor- 
derstwa przybyły władze sądowo - śled- 
cze. 
Bedacy w powiecie tomaszowskim na 
inspekcji p. insp. Zakrzewski był również 
obecny przy sekcji zwłok, która wykazała 


całą 
ohyde zbrodni. 

Na podstawie oględzin rany stwierdzo+ 
no, że strzał był celnie wymierzony w 
głowe. Trudno było ustalić kaliber broni, 
kula bowiem była nacinana, wskutek cze: 
go działała јак osławione podczas wojny 

kule „dzm-dum*, 
rozrywając się na drobne kawałeczki. — 
W mniemaniu tem utwierdziła lekarza zna 
leziona w szczęce 

część pancerza z rozerwanej kuli, 

Jak dotychczas dochodzenie policyjne 
nie zdołało wykryć skrytobójcy. O zabój 
stwo Kor-*="iego 

podejrzanych jest 2-ch chłopów. 
którzy prawdopodobnie dokonali zabój- 
stwa na tle zemsty osobistej. p 

Zamordowany Kornacki cieszył się o- 

ріпја człowieka bardzo uczciwego + 

surowo karcił młodzież więiską. 
zwłaszcza nieletnich chłopców. którzy już 
w zaraniu swego. życia prowadzili się nie- 
moralnie i karygodnie, 


OZZIE OE EYE ZYCZE PREY ARES ИЛЬЕ ТАО ЧЫ ААТА АСААНА ААНОАТ ИНИНЕН ЛЕНОНА COOKA SEA 


JERZY WĘG. 


Tajemnica matowej szyki. 


Pracowali we trójkę przy trzęch du- 
żych. kancelaryjnych stołach. a razem li- 
Czyli niecałe siedemdziesiąt lat. Wysoki 
biały pokój z wielkiem oknem na ruchliwy 
plac stolicy. W przeciwległej ścianie małe 
okienko do załatwiania interesantów. „Ob- 
сут wstęp surowo wzbroniony“, 


Przy okienku siedział przeważnie „оп“ 
* swym wyrudziałym do спа garniturze, 
z binoklami na kartofelku nosa. dłubał w 
pavierach | trząsł wojowniczo го2рарга- 
na сгиргупа biednego studenciny, gdy ja- 
kiś zakichany cwaniak chciał „urzad“ na- 
bić w butelkę. 

Czasem zmieniali тісіѕса i do okienka 
dochodziła jedna z „nich“ w sweatrze cze- 
koladowej kawy. dopasowanym do koloru 


oczu i obc'»**i fryzury szatynki. Mówiła: 


ostro i urywanie, połyskujące реге!каті 
ząbków i w zágieciu noska majac djabel- 
nie mało urzędoweno stylu. 
„To* trzecie smarowało potulnie pod 
oknem zawsze na niebiesko, niebieskim a- 
ramentem, w niebieskiej sukience z nie- 
skiemi oczyma podbitemi ztesztą brzvd 
sinizną, 


Tych to głodomorów czujne oko wla- 
dzy wyłuskało z wielkich sal, z pośród tłu 
mu innych urzędników. Dano im plik rozpo 
rządzeń. dekretów, okóliików, instrukce 
koszulek, zamknięto w dużym białym po: 
Који i każano urzędować па chwałę odro- 
dzonego państwa | ku naprawie zagrożo- 
nego skarbu. 

Zadanie „doniosłe“ — wydawano po- 
zwolenia na... czyż nie wszystko iedno na 
co? Przychodzili йо okienka podtatusiali 
„panowie dyrektorowię wielkich firm“, 
czących oprócz wożnego jeszcze jedną 
maszynistkę, przychodzili woźni banków, 
wymruskani koncypienci adwokatów, cza- 
sem w towarzystwie „patronów“. 

Niesiono podania. lepiono znaczki, „ur- 
gowano“, proszono, przynaglano. Wwresz- 
cie z wielkim mozołem otrzymywano u- 
pragnione zezwolenia. Jedni predzei. inni 
wolniej, ałe jakoś to szło i zacierało sie 
in spe auternitatis i choć początkowo 
był wielki krzyk o „etatyzacię jeszcze }е- 
dnej załęzi życia“ — powoli godzono się 
z nowym stanem rzeczy i wielkich zatar- 
gów nie było. 

Chociaż... 

A świadkiem tego „chociaż“ bvła ma- 
ła matowa szybka do połowy podniesio- 
nega okienka. 

Gładki, szarmancki przyszedł ze sto- 
dzintkim uśmieszkiem na kaorawych war- 
each. 


„Рики, рики w okieneczko...* Siedział 
czekoladowy sweaterek — jakżeż mu bły- 
szczały ząbki! 

„Zezwoleni 


.. zależy bardzo... dla pani 
czy pani 


"AU 

Ostatnich słów sweaterek nie słyszał 
odchodząc do „podpisu* dla pana naczel- 
nika. 

Podanko. mareczki... rekawiczki. ka- 
pelusik. ukłonik — „Do jutra!“ — poszedł. 

О zgrozo! Na wewnętrznej stronie para- 
petu okienka zostało pudełeczko z Пакопі- 
kiem... 

— Co on sobie, ten lizus, myśli? Ale 
czy to Coty ezv Houbirant — tak. Houbi- 
gant cuelgues ilens — hm — przydałoby 
się w karnawale — ale o czemż to ја my- 
ślę — posta ta niech stol! 

Sinizna гой oknem ruszyła sie | po- 
ciagneła noskiem. akademickie binokle o- 
derwa?v się od nia też. 

— А przyniós! jeden interesant! 

ciu. со? 

trzy spoirzenia, skrzyżo- 
zemi kła- 


EEDU — mzyýi 
ktoby 
ka Gi ierało sic w tem . 
Balsac napisałbw © iem owi Те — czyż 


przypuszczacie, że powiedziałby wszyst- 
? 


Była w tem słowie i trwożna. stłumio: 
na chęc, marzenie niewinnej kokieterji, 1 
wspomnienie o głodowej pensii i gorzkie) 
doli urzędniczki którejś tam dwucyfrowej 
kategorii | dosadna złość па lizusa — kusi- 
niesłusz= 


ciela, i +zniecierpliwiona oba 


zystko. Słyszałem 10 
„wiesz“, utrwaliła je matowa szybka 0- 
kienka, zapewniam Was, że bvło w tem 
jeszcze coś, czego opi i 
mię podnieciło. ink 

пу, albo jak zn 
upragnionego. Кос 
marzyć nie śmia 
kietkujące poczucie dum 
e stabilizowanej. 
czy stej w 


ności. Ale to nie v 


go: 
o którem sie już 
to bvło ledwa 


ie ra А 

Bylo to w każdym razie со: 
strzezalnego — ale w owei chw 
mi sle twardym granitem, na którym 
ło hudować można naibardzieł niez 
ie rmachy, Był to puryfen'zm etycz: 
асу w razie ŁEM 

1 eż iak 


eod гамет a tera „Ni 


czypospolitej. 
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Z krainy wynalazków i pomysłów. 


Maszynista kieruje fabryka, 


odległą où niego o... 40 klm. 


Klucz radjotelegraficzny. 


Podczas gdy w Europie rzadko tylko 
żasfosowuje się »'zenoszenie energji ele- 
ktrycznych drogą bezdrutową, celem wy- 
konamia prac w miejscach odległych, w 
Ameryce wynalazek ten znalazł już prak- 
tyczne zastosowanie. W Tipton koło In- 
dianopolis w Stanach Zjednoczonych sie- 
dzi maszynista przed specialnem urządze- 
niem odbłorczem i kieruie stad fabryka, 
odleła о 40 kim. Reguluje mianowicie ilo- 
ści elektryczne według potrzeb. o jakich 
ши stamtad fabryka sygnalizuje. 

Otóż zapotrzebowanie pradu elektrycz 
nego nie jest jeszcze jednostaine. lecz zmie 
nią się w ciągu duia według zapotrzebo- 
wania. 

Chodzi więc o fo. żeby zawsze nadą- 
żyć każdorazowemu zapotrzebowaniu. — 
Dzieje się to w nastepujący sposób: Ponie- 
waż maszynista znajduje się w odległości 
40 klm. od fabryki, stąd nie może własne- 


mi rękoma przekręcać lub odkręcać prądu, 
lecz wysyła pożądanej ilości 
falę elektryczna 
wysyłaczem bez drutu. Fałę {е łapie przy- 
rząd w fabryce, który ma tę właściwość, 
że pomnaża zupełnie nawet nieznaczne im 
pulsy, tak, że drobna nawet przesyłka e- 
nergii wystarcza do wytwarzania znacz- 
nych sił, które następnie zupelnie automa- 
tycznie wprawiają w 
ruch mechanizm. 
Ażeby uchronić aparat od przyjmowa- 
nia niewłaściwych fal, zastosowano klucz, 
azwyczaj w radiotelegra- 
ść aparatów odbiorczych 
jest tak wielka, że wystarczy wypowie- 
dziany głośno i przesłany їејертађа bez 
drutu rozkaz (byle tylko stosował się do 
klucza), np. słowo „otwierać“. albo „za- 
mykać", a 
urządzenie funkcjonuje bezbłednie. 


Dwa rzędy guzików, czy jeden? 


Oto doniosły problemat współczesnej złotej 
młodzieży — mówi Ford. 


Jeden z dziennikarzy nowojorskich 
zwrócił się do „króla samochodów“ z proś 
bą, aby wydał swą 

opinję o modzie męskiej. 

— Dziwi mnie pytanie pańskie — od- 
tzekł Ford z uśmiechem — ale spróbuję 
na nie odpowiedzieć. Kiedy patrzę na tak 
zwaną 

„złotą“ młodzież, 
wówczas ogarnia mnie wstręt i pogarda. 
Jakto? Ci młodzi ludzie nie mają nic in- 
nego do roboty, jak z pobożnem skupie- 
niem zastanawiać się nad 


„Walji! 


doniostym problematem: 
Dwa rzędy guzików czy jeden? Ubranie 
mężczyzny powinno być celowe i czyste. 
Kolory jaskrawe i krzyczące są miedo- 
puszczalne. Біевапсја mężczyzn jest 
olśniewająca czysta biełizna. 

Poza tem skromność, skro "ność i jeszcze 
Taz skromność, Tak, skromność, ale nie 
niedbalstwo 1 niochieistwo. 

A przedewszystkiem ostrzega mło- 
dych ludzi przed naśladowaniem księcia 


wprost zabójcze! 


Rozinanie czytanych książek zabiera ЇШЇ (ZASI. 


Dowiódł tego humorysta angielski. 


Wydawcy polsc ypuszczają w świat, 
jak wiadomo. książki nierozciete. о ile są 
tylko broszurowane. a nie oprawione. — 
W Anglii nowe książki broszurowane 
sprzedaje się rozcięte. 

Pewien humorysta angielski. podkpi- 
wując z niewyzodnej dla czytelnika tra- 
dycyjności wydawców z kontynentu, zro- 
bił małe zestawienie stratv czasu na тог- 
cinanie czyłanych książek. Biorac pod u- 


wage tom o trzystit stronach druku, skon- 
stątował, że czytelnik ma do rozcięcia 50 
arkuszv po 8 cięć. Jeden arkusz taki roz- 
cina się trzema ruchami, co czyni razem 
1200. Nawet przy wielkiem wyrobieniu 
dla przecięcia takiej książki potrzebne jest 
tyleż uderzeń. co licząc po jednej sekun- 
dzie zabierze 20 minut niepotrzebnie stra- 
conych. 


KONCERT SMIERCI _ 


Przestraszona dźwiękami instrumentów mysz wpa- 
dła za gors słynnej artystki. Atak sercowy pozba- 
wi? Anite Zarcha życia. 


Ogólnym przedmiotem rozmów w gro 
dzie, leżącym nad Tamizą jest obecnie 

dziwna Śmierć włoskiej śpiewaczki, 
Anity Larcha. Znana ła śpiewaczka ¢- 
strudowa przybyła w sezonie zimowym 
do Londynu i urządziła kilka koncertów. 
Przedwczoraj uproszono p. Larcha, aby 

zaśpiewała prywatnie, 

ч lorda Crawiord. Śpiewaczka chętnie się 
zgodziła wiedząc, iż znajdzie grono słu- 
chaczy. Р. Larcha odśpiewała już kilka 
pieśni j zaczęła właśnie nową, 
oparta o wspaniały fortepian koncertowy. 
Nagle z pudła fortepianu wyskoczyła 


mysz, przebiegła ręką śpiewaczki i gór- 
nym brzegiem sukni 
wpadła do gorsi. 

Przerażona śpiewaczka tak się przelękła 
tym przypadkiem, że dostała ataku serco- 
wego, który niestety 

zakończył się śmiercią. 
Okazało się również, iż mysz założyła 
sobie gniazdo w pudle fortepianu, a jedna 
z nich wystraszona wido.znie zbyt 

enerigcznemi dźwiękami 
stała się mimowili morderczynią słynnej 
śpiewaczki. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki” 


To jest dla młodych Amerykanów» 


GÓRE 


Organizacje całego świata 


ШШ się do walki z handlem kobietami. 


W kołach międzynarodowych Towa- 
rzystw wałki z handlem kobietami i dzie- 
ćmi, powstała propozycja zwołania kon- 
ferencji przygotowawczej Чо wielkiego 
kongresu międzynarodowego. 

Konferencja ta ma się odbyć w Kopen- 

hadze. Główną inicjatorką konferencji 
jest pani Backer z Londynu. 
W konferencji kopenhaskiej wezmą udział 
również przedstawiciele Polskiego Komi- 
tetu walki z handlem kobietami 1 dziećmi. 
Już obecnie opracowuje komitet szereg 
wniosków, które poddane będą pod obra- 
dy konferencji międzynarodowej. 

Wnioski te dotyczą, јак nam wiado- 
mo, dziedziny ustawodawczej, wycho- 


wawczej, administracyjnej w zakresie 
zwalczania handlarzy żywem towarem, 
pośrednictwa i stręczenia do nierządu, pro 
stytucji i pornografii, 

Ogólną tendencją wniosków jest, sze 
roka akcja społeczna przy pomocy rzą- 
dów i czynników parlamentarnych, celem 
obostrzenia kar na handlarzy żywym to- 
warem, stręczycieli, sutenerów, dalej za. 
mykanie domów schadzek, przym::s lesz 
nia chorób wenerycznych, tępier'> pro. 
stytucii jako instytucji, a natomiast ochry 
na kobiety I zwracanie wykolejonych jed- 
nostek na drogę pracy i życia rodzi - 
ко. Wreszcie oddziaływanie na zm 
pojęć w wychowaniu młodzieży. 


Krateczki sądowe. 


LWA 


Białobrodaczyczerwonobroda? 


Przez bójkę do zgody. 


W swoim czasie gród trybunalski był 
widownią słynnej awantury. Do znanej 
ze swej piękności Zosi Kacówny zdążają- 
cej solo do domu ulicą Kaliską ја! dosta- 
wiać się jakiś podpity jegomość, w spo- 
sób mocno brutalny. Przerażona dziew- 
ступка zaczęła wzywać pomocy. 

Krzyki Kacówny usłyszał samotny 
kiś przechodzeń. Z miną groźną przy 
pił do napastującego dzieweczkę donżua- 
na i nakazał mu natychmiastowe pozosta- 
wienie jej w spokoju, w przeciwnym bo- 
wiem razie każe go aresztować. W trak- 
cie tej burzliwej dyskusji zjawił się poste- 
runkowy, który odprowadził całą trójkę 
do komisariatu. 


PAN ŁAWNIK — TO JA! 

Znienacka wszedł do dyżurki komisarz. 
Ten w tkliwy sposób przywitał się z О- 
brońcą napastowanej niewiasty i ucało- 
wał go w oba policzki. Scena ta wywa- 
ца na obecnych wrażenie osłupiające, 
Wtedy to wyszło na jaw, że obrońcą Ка» 
cówny był poważany obywatel i ławnik 
Magistratu m. Piotrkowa, którego z komi- 
sarzem policji łączyły stosunki zażyłe. 
Osobnikowi, napastującemu piękną Zosię 
sporządzono protokół, Awantura ta mia- 
ła miejsce dość dawno, do dziś dnia jed- 
nak opowiadają sobie o niej płotrkowia- 
nie. Miała ona jednak spowodować 
brzemienne w skutki wydarzenia w Ło- 
dzi. 


KASTOR 1 POLLUX. 

Pan Jankel Białobroda, stały mieszka- 
niec m, Piotrkowa zatrudniony jest w jed- 
nym z łódzkich zakładów fryzjerskich. 
Шо tempore żył w wielkiej przyjaźni z p. 
Ksawerym Malinowskim. Ów pan Mali- 


nowski był wielkim filosemitą czując 
zwłaszcza predylekcję do ładnych ży- 
dówek. 


Pewnego dnia w pewnem mieszkan- 
ku przy ulicy Piotrkowskiej, w dobra- 
nem gronie kolegów i koleżanek pan Jan- 
kel i pan Ksawery wszczęli dyskurs, na 
temat owego pamiętnego załścia z Kaców 
ną i ławnikiem w Piotrkowie. Pan Jan- 
kel twierdził, iż ławnik był żydem, pan 
Ksawery natomiast twierdził z całą sta- 
nowczością, iż był to katolik. Dyskurs 
przeszedł w gorącą sprzeczkę, która z ka 
lei przeistoczyła się w bójkę. 


NIEUDANY POPIS. 

P. Białobroda pragnąc popisać się przed 
współwyznawcami swemi, atakował za- 
wzięcie przeciwnika. Otrzymał jednak 
tak grackie uderzenie w zęby, że krew za 
lała mu dolną część twarzy. W tym mo- 
mencie dopiero udało się ubawionym ser- 
decznie widzom rozdzielić zapaśników. 

Po kilku dniach Malinowski spotkał się 
z Białobrodą w zakładzie fryzjerskim 1 u- 
raczył go раги soczystemi epitetami. De 
tknięty w honorze swym Jankel Biało- 
broda, nie mogąc zresztą zapomnieć sro- 
motnej porażki wniósł przeciwko Ksawe- 
remu Malinowskiemu skargę do sądu po- 
koju I-ego okręgu о pobicie i zniesławie: 
nie. 


ZNÓW ZGODA! 

W dniu onegdaiszym oskarżyciel 1 © 
skarżony stawili się, w gmachu sądowym 
w asyście kolegów i koleżanek, którzy 
byli świadkami awantury. Świadkowie 
jednak zaczęli namawiać zwaśnionych de 
zgody. 

Udobruchany Лапко! Białobroda 0 
świadczył uroczyście sędziemu, iż skargę 
swą wycofuje wobec czego sprawa umo- 
rzoną została. 


Sza-wicz. 


Nr. 89 


Dzień w Zodzi. 


—s— 


Proszę o patent 
i zezwolenie! 
Wizyta policji w piekarni. 


(п) Pan Filip Szar, zamieszkały przy 
ulicy Nowo-Zarzewskiej 32, człek wielce 
zapobiegliwy i przedsiębiorcy, od dłuż- 
szego już czasu poszukiwał 

odpowiedniego lokatu 
dla założenia intratnej placówki. 

Placówką ową miała być piekarnia, 
Poszukiwanie uwieńczone zostało 

pomyślnym skutkiem 
i Szar stał się właścicielem wcale dobre- 
go locum piekamianego przy ulicy Ko- 
pemika 16. 

A że nowonabyty lokal pochłonął spo- 
rą sumkę pieniędzy, przeto Szar mając 
głowę na karku postanowił wydatek ów 
pokryć sposobem nielegalnym. Nie wy- 
kupił mianowicie patentu. 

Manipulacja, ta miała mu wrócić w ca- 
łości pieniądze wydane 

na kupno lokalu, 
_ Przez kilka dni sprawy szły jaknajle- 
piej, 

Nagle w dniu 
się policja. 

— Proszę o patent i zezwolenie! Zła- 
pał się tedy za głowę przedsiębiorczy 
piekarz, lecz Р 

wyłgać się nie mógł. 

Filipa Szara pociągnięto do odpowie- 

dzialności sądowej. 


wczorajszym zjawiła 


Dziewczę z buzią, jak 
malina 


dało się naciągnąć złodziejowi. 


(п) 17letnia Zosia Saczek, mieszkanka 
wsi Rzepiszew (pod Szadkiem) przyby- 
ła z matulą na tang do Łodzi. 

Saczkowa siedząc 

na wozie pełnym nabiała 
I ziemniaków oddała się całkowicie sprze- 
daży, a Zosia chodziła po rynku dziwu- 
jąc się rozmaitym ślicznościom miejskim. 
W pewnej chwili do Saczkówny podszedł 
elegancki facecik. 

— Panienka tak sama? 

A tak! — odpowiedziała Zosia. 

— No to możeby tak razem? — zapro 
vonował, Zosia zgodziła się 


bez wahania, 

Chodził po rynku, uliczkach okalają- 
cych targowisko, poczem weszli do pod- 
rzędnej cukierenki. Tu oboje zjedli moc 
ciastek i innych smakołyków. Podczas 


„ŁÓDZKIE БОЛО WIECZNE" — dnia 17 еро 1926 roku. 


Jemu było Bolek na imię -- jej Irena... 


On był mistrzem kunsztu złodziejskiego, ona iego 
przyjaciółką. 


(а) Irena Sobkówna, zamieszkała przy 
ulicy Ciepłej 7, szła kledyś wieczorem 
pustą uliczką, a w ślad za nią mknął 

uroczy Bolek Struś 

bez stałego miejsca zamieszkania. Zapo- 
znali się szybko. Irena litując się nad nie- 
dolą Bolka przyjęła go na stałe do 

swego skrommego pokoiku, 
którego umeblowanie składało się z łóż- 
ka, stołu o niecałych czterech nogach i 
kilku połamanych krzeseł. 

Dobrze im jednak z tem było, wykwin- 
fu nie potrzebowali, bowiem byli bez pre- 
tensji: ona — dziewczyna o 

lekkich obyczałach, 
a Struś — zwykły doliniarz wielkomiej- 
ski — oboje wychowani w biedzie i na- 
wykli do niej. 

Wiodło się im dobrze. Irena sprzeda- 
jąc swe wdzięki zarabiała sporo grosza i 
Bolek nieźle się sprawował przynosząc 
wcale 

pokaźne łupy. 

Z czasem Struś zabronił przyjaciółce 
wychodzić na ulicę. 

Siedziała więc w domu, oczekując z bi 
jącem sercem powrołu lubego. Ten bę- 
дас zazwyczaj w dobrym humorze po u- 
danych występach 

wtajemniczał Irenę 
w dziedzinę swego zawodu. 
Pojętna dziewczyna szybko się oriento- 
wała i po pewnym czasie mogła śmiało 
rywalizować o 


Bu. à 


pałmę pierwszeństwa 
ze swym nauczycielem. 

Radował się Bolek wiefce, widząc po- 
stępy przyjaciółki i zaczął ją brać na „ro- 
botę”, z której wywiązywała się zręcz- 
nie, 

Zdarzył się jednak wypadek, który o- 
bojga kochanków - złodziei rozdzielił na 
długi czas. 

Nocy ubiegłej Bolek i Irena wybrali się 
па godną wyprawę. Obrany teren świe- 
cit pustkami, drzwi cudzego mieszkania 

ustąpiły bez szmeru, 
łup przedstawiał się również nieźle — 
słowem wszystko szło jak z płatka, gdy 
wtem cóż to? — rozległo się cihe wrza- 
sknięcie 1 „coś“ schwyciło Bolka za no- 
zę. 

Ѕукпа! z bólu i zaktął z cicha. W od- 
powiedzi wierny 

pies właściciela mieszkania 
począł szczekać. 3 
Nie było już іппеј rady, musieli ncie- 
kać. 
Lecz, w cirwili kiedy opuszczali niego- 
ścinne progl, wyrosło przed nimi 
kitka postaci. 

Lokatorzy domu przy ulicy Cymera 17 

ujęli 
parke złodziejską 
i tryumfalnie powiedli do komisariatu. 

А stamtąd Bolek i Irena powędrowali 
do więzienia i skończyła się złodziejska 
śdylła. 


Złowiona rybka. 


Złoły zegarek wrócił do prawego właściciela. 


(x) Siedział sobie spokojnie Sziama 
Abramson w poczekalni Kasy Chorych, 
przy ulicy Piotrkowskiej 17 i cierpliwie 
oczekiwał nadejścia ` 

swojej kolejki. 

Takich jak on bylo wielu i nie wszy- 

scy czekali spokojnie. Denerwowali się 


АРГА ЖТП SPE PERE 
tego nieznajomy ściągnąwszy znienacka 


Zosi 

torebke z pieniędzmi, 
przeprosił Saczkównę i wyszedł „na 
chwileczkę”. 


Nie wrócił jednak więcej. Zosia spo- 
strzegłszy kradzież йоту Па się wszy- 
stkiego; nie mając czem zapłacić ra- 
chunku, 


poszła z cukiernikiem do wozi 
maliki 1 tam dopiero uiściła rachunek. 
Pomysłowy  rzezimieszek przepadł 
bez śladu. 


pacjenci, lecz już aajwięcej młody i 
nieźle ubrany chłopiec. 

Był to złodziej upatrułący łupu. Wzrok 
jego padł na drzemiącego Abramsona. 

Tego zdaję się najłatwiej obrobić! — 
bąknął pod nosem złodziejaszek i niezna- 
cznie 

przysiadł się do Abramsona. 

Maniputował ogromnie i wkońcu uda- 
ło mu się wycięgnąć drzemiącemu ра- 
cientowi 

złoty zegarek. 

Dokonał swego i ufny w bezpieczeń- 
stwo żerował dalej. 

То go zgubiło. 

Przebudził się Abramson j spostrzegł 
szy kradzież 

zamknął drzwi poczekalni, 

oświądczając oczekującym, że pomiędzy 
nimi znajduje się złodziej. 


Wandalizm. 
Pijak i drzewka; 


(x) Zygmunt Nowak, zamieszkały przy 
ulicy Przejazd .23, bawił się w dniu wczo- 
rajszym z werwą. 

Młodziutki ten chłopak mając trochę 
grosza w kieszeni, zabawiał się w doro- 
stego i 

pit co niemiara. 
Mając nieźle w czubie wyszedł z knajpy 
ze szczerym zamiarem półścia do domu, 
gdy witem spotyka znajomego. 

— Kopę lat mie widzieliśmy się! = 
przywitał go przyjaciel — spotkanie to 
musimy oblać, 

— Dobrze! odpowiedział Zygmuś I 
choć go nogi nie chciały już nieść, poszedł 
do 

mieszkania przyjaciela. 

Pili aż do zmierzchu. Nad wieczorkiem 
Zygmuś w zamiarze przewietrzenia się 
powlókł się aż na ulicę Smugowa, 

Tam popadł w nielada humor, 
wał, tańczył, wreszcie zaczął 

łamać młode drzewka, 
Tym sposobem Nowak wyrwał i pota- 
mał aż 8 drzewek. W dalszej „pracy“ 
przeszkodził mu 

przechodzący policjant. 

Powędrował Zygmuś do komisariatu, 
skąd go wypuszczono dopiero po wytrze- 
źwieniu, nie omieszkująe pociągnąć bar- 
barzyńcy do odpowiedzialności sądowej. 


ГИНЕ EAA EAE 
12-ТА LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-TA KLASA. 

Jedenasty dzień ciarnienia. 
Główniejszę wygrane. 

71. 10.000 Nr. 28946. 

ZŁ. 3.000 Nr.: 49092, 64755. 

72. 2.000 Nr.: 37909, 48216. 
Pa 1.000 Nr.: 3380, 5558, 8046, 19360, 

74, 600 Nr.: 12181, 18217, 25741, 28956, 
29539, 34527, 89976, 47006, 47911, 55221. 

71. 500 Nr.: 8515, 11141, 13260, 16050, 
17219, 25507, 25954, 29007, 30156, 33001, 
34154, 37286, 43151, 43444, 44340, 44936, 
45269, 46927, 49454, 53176, 37638, 58754, 
400 Nr.: 331, 340, 4279, 3578, 4259, 
7991, 9832, 12032, 14400, 14502, 
‚ 22255, 24921, 24995, 25526, 
31497, 31570, 31619, 37432, 
44183, 45916, 46320, 53799, 
57406, 57654, 58120, 60369, 


śpie- 


57283, 
64701. 


Zrobiono rewizję i zegarek Abramso. 
na odnaleziono. 
Złodzieja, którym okazał się 17-letni 
Leiba' Krośniewski 
oddano w ręce policji, która go osadziła 
w zacisznej celi aresztu. 


В, M. AYRES. 4) 


(LT PAŃIĘTAŚZ?... 


POWIEŚĆ. 


Rzucił kapelusz na stół i znowu się 
odezwał: 

— Tak, niech pani zbudzi cały дот! 
Niech pani pośle po policję; Przyrzekam, 
że zaczekam, aż się zjawił 

Coś mię ścisnęło za gardło i uczu- 
łem dziwne wzruszenie; nagle izy poto- 
ЕЕ się po moich policzkach і wybuch- 
nęłam: 


Jakże pan może myśleć w ten 
sposób o mnie! Proszę odejść, błagam pa- 
ch pan odejdzie! 
żył się do mnie; rozumiałam do- 
brze, że musiałam na nim zrobić wraże- 
nie dzięcka, jak tam stałam w długim, niebie- 
skim szlafroczku, bosa i z rozpuszczonemi 
włosami. Obserwował mię przez chwilę, 
poczem rzekł z dziwnem brzmieniem w 
głosie; 

—— Czy pani mówi na serjo? 

Skinęłam potakująco głową, nie mo- 
Фаш wydobyć ani słowa ze ściśniętego 


gardła, Nieznajomy odetchnął głęboko — 
jakby westchnął — wział kapelusz ze sto- 
łu i zwrócił się ku otwaąrtemu oknu, 

Deszcz przestał padąć zupełnie. Ogród 
tonat w blasku księżyca. Z dzikiego wi- 
na, wspinającego się po ścianie, spadały 
jeszcze krople wody deszczowej, Tuż 
przed oknem rosły słoneczniki; nigdy pó- 
źniej nie mogłam patrzeć na te kwiaty, 
by nie przypomnieć sobie równocześnie 
tej nocy księżycowej, kiedy to u boku 
nieznanego mężczyzny spoglądałam WZFU- 
szona na roztaczający się przed oknami 
ogród. Nieznajomy obrócił się nagle ku 
mnie; twarz jego była dziwnie blada i po- 
ważna. 

— Pani jest tylko dzieckiem, — rzekł 
i głos jego drgał od tłumionego wzruszenia. 
— Ale pani uczyniła coś dla mnie tej no- 
cy. Może będę mógł się kiedyś odwdzię- 
czyć, jeżeli się kiedykolwiek spotkamy, — 
Nakoniec zaśmiał się wesoło i dodał: — 
Dobranoc., i.. niech pani Bóg ppbłogo- 
stawi.. 

I zanim się spostrzegłam, nachylił się 
nademną i pocałował mię w usta.., Po se- 
kundzie już go nie było; stałam sama i 
płakałam, chociaż nie wiedziałam dlaczego. 

Nigdy go odtąd nie widziałam. Przez 
pewien czas śledziłam, czy go nie zobaczę, 


ale z cząsem przestałam się przyglądać 
napotkanym mężczyznom, wśród których 
szukałam bezskutecznie nieznajomego go- 
ścia nocnego. к 

Ale mimo to: nie zapomniałam апі 
jego, ani też pocałunku! 

Sentymentalne marzenia, ... powiedział- 
by ktoś. Może, może! Ale gdy w stycz- 
niowy wieczór spoglądałam przez okno na 
księżyc w pełni, powróciło wspomnienie 
dziwnej przygody i ujrzałem przed oczy- 
ma duszy twarz nieznajomego z całą wy- 
razistością., Twarz mężczyzny, którego 
widziałam tylko raz w życiu! Twarz czło- 


wieka, którego nazwiska nigdy nie sły- 
szałami 
. . 
. 
W moim pokoju było chłodno. Po 


kwadransie zeszłam znowu do bibljoteki, 
Ale i tutaj nie mogłam sobie znaleźć miej- 
sca, Czułam, że muszę wyjść, aby za” 
czerpnąć świeżego powietrza; dusiłam się 
w czterech ścianach. Narzuciłąm na sie- 
bie płaszcz i wybiegłam bez. kapelusza. 
Na dworze wiał zimny i przejmujący 
wiatr; mnie jednak jakby dodał sił, gdy 
go z lubością wciągałam głęboko w płuca. 
Nasz dom leżał na końcu drogi, pro- 
wadzacei przez pola. Mocowałam się z 


wichrem i oddaliłam się od domów i świa- 
teł, Oszałamiało mię uczucie zupełnej 
swobody, Mogłabym była tak iść i iść 
bez końca, na kraniec świata. 

Nagle о#ерізјасе światło samochodu, 
który nadjechał z zakrętu przywołał mię 
do rzeczywistości. Szofer po zrównaniu 
się zemną zatrzymał maszynę i wychyliw= 
szy się nieco, rzekła: 

Czy pani nie byłaby tak uprzej: 
mą i powiedzieć mi, dokąd prowadzi ta 
droga? 

Chciałam odpowiedzieć, ale coś mię 
schwyciło za gardło i nie mogłam wydo- 
być żadnego słowa. Mężczyzna przy kie- 
rownicy myślał zapewne, że nie słyszałam 
pytania, albowiem powtórzył: 

Proszę mi powiedzieć, dokąd pro' 
wadzi ta droga? 

Wychylit się jeszcze więcej z samo- 
chodu, tak, że na jego twarz padło świą* 
tło latarni, To był człowiek, którego па" 
próżno szukałam od owej pamiętnej nocy 
w domu ciotki Anny! Zjawił się nagle po 
sześciu długich latach! Pamiętałam go tak 
dokładnie! Nie było najmniejszej wątpli- 
wości. Widziałam go tylko raz w życiu 
ale byłabym go poznała nawet o ciem 


ności. 
(д. c. п) 


| 
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„YÓNTKIE PORO WIECZORNE* — dnia 17 lutego 1926 точ. 


W labiryncie : życia łódzkiego. 


Niektórzy zwolennicy łódzkiej Melpomeny... 


TEATR PRZED TEATREM, 

Niemiec pewien — przecież naród nie- 
miecki lubuje się w upmowaniu wszystkie- 
хо w karby systemu i teorii — wydał 
przed niedawnym czasem szereg przepi- 
sów na temat: 

Jak powinna publiczność kinowa za- 
chowywać się w kinoteatrze podczas sean 
SU. 

Gdybyż tak ktoś w Łodzi zechciał wy- 
dać kilka prawideł na temat: 

„Jak powinna publiczność teatralną ku- 
pować bilety do teatru... 

Zbożne to życzenie zdziwi może nie- 
Jednego z was, mili czytelnicy... Kto jed- 
nak chce'się przekonać o słuszności jego 
niech przysłucha się przy okazji częstym, 
nader częstym, bo po kilka razy codzien- 
nie wydarzającym się dpalogom przed о- 
kienkiem kasy naszego teatru miejskiego. 
Z pewnościa przyzna wtedy. że przepisy 
takie byłyby w Łodzi bardzo na miejscu. 


LICZNE „ОШ PRO ОШО“, 

Należy się dyrekcji teatru miejskiego 
uznanie, że. wobec krytycznej sytuacj; e- 
konomicznej ludności Łodzi stara się u- 
przystępnić teatr osobom mniej zasobnym 
w gotówkę. w ten sposób. że stowarzy- 
szeniom | korporacjom udziela kuponów 
na bilety ulgowe, To też liczni członkowie 
różnych zrzeszeń skwapliwie z kuponów 
tych korzystają | sprawa ta byłaby tak 
dalece zupełnie w porzadku, gdyby — 

„£dyby nie liczne qui pro quo. których 
osnową są właśnie te kupony... 


TYPOWY DJALOG. 

Przy ka teatru" nieniał codziennie 
można być świadkiem takich np. dialo- 
gów: 

— Prosze 0 dwa bilety ulgowe na dzi- 
siaj, Tu jest kartka. 

— Służe, ale ten kupon iest tyłko na 
ieden bilet? 

— To nic nie szkodzi, niech mi pan da 
dwa. 

— Przykro mi bardzo, ale nie moge. 

— Jakto nie może pan? Co to znaczy 
„hie тоте“? 

— To znaczy, prosze pani, że napraw- 
de nie moge. skoro kupon brzmi na іейпа 
osobe — uśmiecha się cierpliwie uprzetriy 
kasjer. Magistrat pobiera przecież poda- 
tek od każdego biletu. Jeżeli sprzedam na- 
ni bilet czterozłolowy za dwa złote, a nie 
bede mógł przedstawić Magistratowi ku- 
ропи ulgowego — Magistrat zupełnie sti- 
sznie ściągnie podatek z czterech złotych. 
a nie dwóch, Wynika z tego. że musze po 
zamknięciu kasy przedstawić w magistra- 
ckim wydziale podatkowym dokładnie ty- 
le kuponów ulgowych, ile ulgowych bile- 
tów wydałem. Inaczej musiałbym różnicę 
podatku pokryć chyba z własnej kieszeni... 
Prawda? 

— Prawdą — odpowiada reflektantka, 
— ale może mi pan jednak wyda dwa, bo 
przecież nie pójde do teatru sama, bez ku- 
zynki? 


„GDYBY PAN ЕС TOBY PAN 
1 59 

Kasjer tłumaczy cierpliwie rzeczonej 
reflektantce po raz drugi i trzeci (a wogó: 
le {едо dnia różnym osobom po raz trzy- 
dziesty może...). że powinma była wziąć w 
stowarzyszeniu. którego członkinia jest ty 
le kuponów, ile biletów sobie życzy, osią- 
ка jednak tylko zindygnowane wzruszenie 
ramonami i cierpkie powiedzenie ostatecz- 
ne: 

— Gdyby pan chciał, toby pan mógł... 
Nie będe teraz jeszcze raz latać do stowa- 
rzyszenia.,. Albo sie daie ulge, albo nie... 
Dzisiai © pieniądze tak *udno. a bilety ta- 


kie drogie, 


Dialogi tego rodzaju często i stale mają 
miejsce, a świadczą przecież.. niekoniecz- 
nie dodatnio o kińturze umysłowej pew- 
nych sfer naszej publiczności teatralnej. 

iNetylko więc publiczność kinowa win 
na być wychowana. Przydałoby się to 
również wielu jednostkom wśród tódzkiej 
publiczności teatralnej... 

A przecież na wsprawiedliwienie publi- 
czności kinowej można przytoczyć argu- 
ment, że dziesiąta muza jest z muz stosun- 
kowo naimłodsza, zatem į publiczność jej 


nie zdążyła jeszcze nasiąknąć wymogami 
odnośnej kultury, podczas gdy inaczej 
rzecz się mieć powinna z publicznością te- 
atralną... 

Muza dramatyczna to przecież sędziwa 
w porównaniu z ekranową swa siostrzycą 
niewiasta, a więc zdawałoby sie. że wczę- 
szczające do teatru jednostki stoją zasad- 
niczo na pewnym określonym poziomie 
kultury... 

Tymczasem bywają różni... 

(faun). 


Warunek. 


Muzyk: — lle kosztuje pokój z fortepianem ? 
Właścicielka mieszkania: — Wtedy dopiero mogę powiedzieć 


cenę, gay usiyszę pańską grę. 


GŁOS CZYTELNIKA. 


Pociski z nosa i ust. 


zanieczyszczają nasze chodniki. 
О higjenę ulicy. 


Czyła się od czasu do czasu w gaze- 
tach uwagę о konieczności zachowywa- 
nia warunków higienicznych w restaura- 
cjach, cukiermach, domach і podwórkach, 


„ale nikt nie upomni się o 


ulicę, 

po której tylu ludzi chodzi, zierając obu- 
«wiem, suknią, a со gorzej płucami prze- 
różne bakcyle i zarazki, 

Płucie 1 ucieranie nosa 
są przyczyną tego wstrętnego zanieczy- 
szczania ulicy. Osobnicy nawet przy- 
zwojcie wyglądający plują przed siebie, 
nie bacząc gdzie ślina poleci i idąc naprze- 
ciwko nich trzeba szybko manewrować, 
by nie być 

najorynarniej opłutym. 

To samo się dzieje z ucieraniem nosa, 

w czem niektórzy łodzianie doszli do 


fenomenalne] wprawy: 

przycisnąwszy palcem jedną dziurkę no- 
sa, wyrzuca z drugiej z takim impentem 
całą jej zawartość, że trzeba być zwim- 
nym, aby się od tego pociskt uchronić. 

Sfery ódpowiednie dbające o zdrowot- 
ność miasta powinny wydać surowe Toz- 
porządzenie, by przechodnie do 

splwwania i czyszczenia nosa 

używali jako terenu działania rynszfo- 
ków, z których dobroczynny deszcz И 
miotła dozorcy domu usunie brudy do ście 
ków. 

Dobrzeby przytem było, gdyby publi- 
czność, mająca pojęcie o czystości, 

miała prawo 

na zanieczyszczanie chodników reagować 
i w razie potrzeby otrzymać pomoc poli- 
cji. 


Kat nowojorski nie może znaleść następty. 


Donosiliśrny już przed niedawnym cza 
sem, że kaf nowojrski, Jan Humbert, po- 
rzuci swój urząd. 

— Mam już tego dość — oświadczył 
on swoim władzom. — Mój zawód jest 
strasznie nudny. Początkowo przeżywa- 
ło się jeszcze, jaką taką emocję, ale w cią- 
gu długiego swojego urzędowania tyle 
osób posadziłem -na krześle elektrycz- 
nem, że dziś praca ta nie daje mi żadnego 
zadowolenia. 

I teraz właśnie po ustąpieniu tego ka- 
ta, Фа sześciu skazańców nowojorskich 
uderzyła godzina śmierci. Dyrektorowi 


więzienia „Sing-sing" zakomunikowano о 
terminach stracenia, sąd kazał wyroki 
śmierci wykonać, ale nie znalazł się nikt, 
ktoby zechciał znudzonego swem urzędo- 
waniem kata zastąpić. 

Zwracano się do poszczególnych wię- 
źniów, obiecując im znaczne złagodzenie 
kar, ale i z pośród nich żaden nie chciał 
się podjąć tego zadania. 

Dyrekto« więzienia zamieścił wkońcu 
ogłoszenie w dzienniku, sądząc, że w ten 
sposób znajdzie wreszcie kata. I nie po- 
mylił się, otrzymal hewiem mnóstwo zgło 
szeń. 


Mądry papa. 


Кугезе posagową załatwiono bardzo 
szybko, gdyż Nowobogacki oddawał zię- 
ciowi firmę, zaś resztę majątku przyrzekł 
po najdłuższem życiu obojga rodziców. 

Zdobycie gniazdka dla młodej pary też 
nie przedstawiało trudności, gdyż- papa, 
rozporządzając większą ilością dolarów, 
z latwością nabył czteropokojowy lokal 
w dobrym punkcie. 

Tylko z umeblowaniem nie szło jakoś 
gładko. 

Parma Zuzia chciała mieć wszystko sty 
łowe i koniecznie Ludwika XV, mama do- 
wodziła, że w rodzinie dotychczas żadne 
go Ludwika nie było } wogółe zalecała 
praktyczność, przyszły zięć ujawniał о- 
bojętność pod tym względem, zaś Nowo- 
bogacki godził się ze zdaniem córki, że 
umeblowanie winno być styłowe. 

— Byle nie żaden Ludwik! — dodal 
stanowczo. 

— A jaki, tafusiu? Zakopłański, japoń: 
ski? 

— Со сї ро tych wymrysłach, moje 
dziecko? Zresztą zostawcie mnie ten kło 
рої, ja wszystko urządzę stylowo. 

Cała rodzina przystała chętnie, bo jak- 
że nie ufać temu, który przez lat dziesiąt- 
ki potrafił dorobić się z niczego olbrzy- 
miej fortuny? 

Po dwóch tygodniach pan Nowoboga- 
cki oświadczył z trymmiem: 

— No, wasze gniazdko gotowe! Dziś 
po obiedzie pójdziemy obejrzeć. 

Gdy wszyscy znaleź się па nowem 
mieszkaniu, wprost oniemieli nietyłe z 
zachwytu, Не z przerażenia, prócz oczy- 
wiście samego papy, który spogłądał z 
ftryumtem. 

Zamiast wykwintnych mebli w poko 
jach były ławy. krzesła, stoły i szaty so- 
snowe z drzewa zlekka Туйко hebłowa- 
nego. 

Pani Nowobogacka, łamiąc ręce z roz 
paczy, zawołała: 

— Jakiż to stył? Chyba dziadowski? 

Panna Zuzia miała w oczach łzy, przy 
szły zięć milczał, me chcąc narażać się 
teściowi. 

— Nie moje dzłeci! — rzek! Nowobo. 
gacki. — Trzeba stosować się do chwili, 
jaką przeżywamy. Podatki są duże, mo 
że będą jeszcze większe, a w tych warm 
kach meble jest zawsze nie pewny... Ro- 
zamiecie mnie. Więc to nie jest styl dzia, 
dowski tylko podatkowy. 

— Tatusiu... — chcłała przemówić cór- 
ka, 

— Pozwól, dziecko — rzekł Nowobo- 
gacki. — A te dołary, które przeznaczy- 
łem na meble, wolę dać wam gotówką... 
W odpowiednich czasach zawsze się mo- 
żecie umebłować... 

Tu dopiero zapanowała ogólna radość 
bo trudno było odmówić racji praktycz- 
nym pogłądom papy. 

Styl podatkowy tryumfował. 


OSD WAY KAZIA 
Szkoła tańca 


№. Lipińskiego Ewangielicka 17, 
Kurs początkowy rozpocznie się 15, kurs 


wyższy (dla zaawansowanych) — 16 b, m 
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Nowi sędziowie lekkoatietyczni w Łodzi. 


PZPN-owi stało się zadość! 


W ŁKS-sie nie stwierdzone podejrzeń 
o profesjonalizmie. 


Zgodnie z „życzeniem“ PZPN, zgłosiła 
się w poniedziałek do ŁKS. komisia Ł. O. 
Z. P. N. w składzie następującym: p. Ma- 
linowski, por. Liberti p. Kadhi w celu 
przejrzenia ksiąg і stwierdzenia czy Ł. К, 
S. uprawia zawodostwo. 

Po kiilkugodzinnych trudach. komisja 


powyższa zaopiniowała, łż nie mogła 
stwierdzić, czy też uczynić zarzutów 0b- 
ciążajacych Ł. К. S. 

Formalistyce stało się zadość. nie prze- 
szkadza to jednak. że Ł. К. S. skieruje o- 
becnie skargę do Zw. Związków za nie- 
prawne wnikanie PZPN. w księgi klubowe. 


Pierwszy mecz piłkarski w Łodzi. 
Ł. K. S. --- G. M. S. 


W niedziele, dnia 21 3, m. odbedzie się 
otwarcie sezonu piłkarskiego przez ŁKS. 

Drużyna mistrza naszego wystąpi w 
sdnowionym składzie ; zmierzy sie z silną 
B-klasową drużyną GMS. 

Obydwa zespoły trenują pilnie, by 
pierwszy występ zadowolnił zebranych 


miłośników piłki nożnej po dość długiej 
przerwie zimowej. 

Trzeba zaznaczyć, iż Łódź należy do 
wylątkowych okręgów, gdzie sezon pil- 
karski uległ poważnej przerwie. zdy w in- 
nych piłkę nożną uprawiano bez przerwy 
przez cały rok. 


Odczyty sportowe w Ł. K. S. 


Wiadomości sportowca w anatomji człowieka. 


Poczynając od czwartku (18 b. m.) roz- 
poczynają się w Ł. К. S, naukowe odczyty 
i pogadanki sportowe dla członków i sym- 
patyków. 

Odczyty te będa nairozmaitszej treści 
i związane ściśle z zagadnieniami sporto- 
wemi. 

„ Pierwszy odczyt czwartkowy wygło- 
si lekarz klubowy Ł. К. S. dr. Ludwik Ro- 
zenberg o „Wiadomościach sportowca w 


anatomii człowieka”. 

"Temat jak i prelegent wywołają zape- 
wne duże zainteresowanie między człon- 
kami tembardziel, iż propaganda ойсгуіо- 
wa w Łodzi z dziedziny sportowej jest ab- 
solutnie nieznaną i nową. 

Odczyt odbędzie się o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Ł. К. S: przy uli. Piotrkowskiej 
Nr. 108. K. 


Trzy pożyteczne sekcje. 


intensywna praca Warszawskiego Związku Dzienni- 
karzy Sportowych. 


Warszawa, 17 lutego. (C-S). Nowy za- 
rzad Warszawskiego Zwiazku Dziennika- 
rzy Sportowych uchwalił na ostatniem ze- 
braniu zorganizowanie trzech sekcyj pra- 
cujących w łonie związku autonomicznie: 


odczytową — kierownik kot. Kurletto, 
pośrednictwa pracy — A. Posner oraz na- 
uki jezyków obcych dla członków związ- 
ku — A. Posner. > 


Bedziemy mieli nowy okręg Piłki Nożnej. 


Nowy zarząd Radomskiego Podokręgu Р. М, 


" Radom, 17 lutego. (C-S). W obecności 
reprezentanta WOZPN. p. Poznera odby- 
ło się w Radomiu walne zgromadzenie de- 
legatów 7 klubów. radomskich. na którem 
wybrano nowy zarząd podokręgu w skla- 
dzie następującym: prezes — Porczyński, 


'wicepr. — Stiller, sekr. — Tatar, skarbnik 


Domański, członek zarządu — Zdunek. — 
Zarząd WOZPN., wobec wydatnej pracy 
podokręgu radomskiego. ma zamiar Toz- 
szerzyć jego kompetencje. Prawdopodob- 
nie w roku przyszłym podokreg radomski 
stanie się samodzielnym okręgiem р. п. 


(С-5). Po dwittygodniowych kursach 
na sędziów lekkoatletycznych zorganizo- 
wanych staraniem Kolezgjum Sędziów przy 
ү. О. Z. L. A., uczestnicy powyższego kur- 
su przystąpili do egzaminów przed komi- 
sią egzaminacyjną w osobach pp. Chrapo- 


Эк. 7 
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wieckiego, Chełmickiego į Bajera. Nastę- 

pujacy panowie otrzymali tytuł kandyda« 

tów sędziowskich na terenie okręzu 

kiego: pp. Loba, Szumlewski, Gorczykow: 

FAL. апер Kordasz, Robakowski i Wian- 
1. 


Ledwo powstał, a już... 


Związek bokserski 


Zorganizowany w Łodzi zwiazek bok- 
serski przeprowadził orzanizacyjne ze- 
branie dość konspiracyjnie, tak, że pominie 
to nawet prasę. 

Czyżby już pierwsze zebranie tego 
zwiazku nosiło jakiś speciainy charakter, 


nie toleruje prasy. А 


do którego nie należało dopuszczać prasy? 

dak się dowiadujemy przytem. do zarzą 
dn Łódzkiego Zw. Bokserskiego należą 
członkowie niepełnoletni, co jest sprzeczne 
ze statutem Polskiego Zw. Bokserskiego 


Czy łodzianie wezmą udział w zawodach łyżwiarskich 
w Warszawie? 


(С-5). W nadchodząca niedzielę, 21 b. 
m. odbędą się w Warszawie zawody łyż- 
wiarskie o mistrzostwo Warszawskiego 
Tow. Łyżwiarskiego, który komunikuje 


nam, że jeżeli którykolwiek z łódzkich tyż 
wiarzy chciałby w zawodach powyższych 
brać udział może się zapisać w sekreta- 
аде Е. K. S. (Łódź, Piotrkowska 108). 


Czy orgie pijackie należą do sportu? 
Wybryki angielskich sportowców w Szwajcarji. 


„Wieczory piwne“ i tafice na cudzym bilardzie. 


Rewelacje, z któremi wystanił obecnie 
korespondant berneński londyńskiego „Dai 
ly Fieralda", stanowią obecnie w Londy- 
nie sensację chwili. Korespondent ten ko- 
munikował niewiarogodne szczegóły co 
do złego zachowywania się przedewszy- 


stkiem 
angietskiej ya sportowej w Szwai- 


Młodzież ta, składająca się w części ze 
studentów, studentek i członków wyłewint 
nego, brytyjskiego klubu alpinistów, urzą- 
dza w Szwajcarii 
takie orgie, że ci młodzieńcy i te dziewcze- 
ta nie byliby cierpiani nawet w уй- 
skich klubach nocnych. mających bardzo 

nieszczególną opinie. 

W Davos pewne tawarzystwo, składa- 
јасе się z młodzieńców i dziewczat, urzą- 
dziło o godz. drugiej rano 

pod zakładem dla piersiowo chorych 
umyślnie orzię ріјаска, ażeby obudzić 
wszystkich pacjentów. Rozgrywały się 
tam sceny tego rodzaju, że aż interwenio- 
wać musiała policja, aresztując przywód- 
ców orgii. 

W naiwykwintniejszym i 

najdroższym hotelu w Wengen, 
żona właściciela tegoż przedsiebiorstwa, 
usłyszała o godz. 3 rano pod swemi drzwia 


mi kobiece głosy. Kiedy otworzyła drzwi, 


ujrzała: 
dwie młode Angielki 
w tak nietrzeźwym stanie, że nie mogły 
odnaleźć swoich pokojów. W pół godziny 
później właściciel tegoż hotelu spostrzegł, 
że jeden z gości student z Angli © 1> 
tańczył na bilardzie. _ 

We wszystkich hotelach żeńska mło+ 
dzież angielska urządza día wszystkich 
mężczyzn bez różnicy „wieczory piwne“, 
a ponieważ butelka wisłry kosztuje W 
Szwajcarii tylko 8 szyllinzów 4 репѕу, 
przeto zamiast piwa młodzież oboica płd 

piłe wódke. 

Ze wszystkich ognisk szwajcarskiego 
sportu zimowero donoszą о dzikich or- 
giach. urządzanych przez młodzież angiel- 
ską. męską i żeńską tak. iż , 

wiele osób nowyieżdżało stamtąd, 
oświadczając. że nie mają zamiaru tam 
wrócić, gdyż zachowanie się tei młodzieży 
iest zorszącym przykładem dła ich rodzin. 

Н 1 


cnie р 
policja szwałcarska % 
postanowiła energicznie kres tvm orgjom 
położyć, jakkolwiek zachowywała się 0- 
na dotychczas wobec Anglików z wyjąf- 
kową tolerancyjnością. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranica: 

Za 100 złotych: Zurych 70. Berlin no- 
{у większe 56.21 — 56.79, noty drobne 
55.72 — 56.28, wypłaty па Warszawę, Ka- 
towice i Poznań 56.55 — 56.85. Gdańsk 
70.46 — 70.64, Wiedeń czeki 96.35—96.85, 
banknoty 95.70 — 96.70, Praga 465, Ryga 
71, Londyn za 1 funt szterl. 36.00 złot. 


Zagraniczny rynsk pieniężny | towarowy. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 1/4, Holandja 
12.18 3/4, Francja 182.85, Belgja 106.97 i 
pół, Włochy 120.50, Niemcy 20.42 3/4, 
Szwajcaria 25.25, Danja 18.77 i pół. Szwe- 
сја 18.16 1/4, Norwegia 23.20. Helsingfors 
193.12, Praga 164.18, 

Р: Londyn 133.90. Nowy Jork 27.53 
Szwajcaria 530. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań- 
skich: 100 marek Rzeszy 123.316—123.624, 
100 złotych polskich 70.46 — 70.64. 100 do- 
larów 517.60 — 518.90. wypłaty telegraf. 
na Berlin 123.321 — 123.629, na Nowy 
Jork 518.65 — 519.35, na Amsterdam 
ad — 201.96, na Warszawe 70.46 — 

.64, 

Zurych. Paryż 18.87, Londyn 25.25,2, 
Nowv Jork 5.19,1, Berlin 1.23,6. Wiedeń 
73.05. Warszawa 70, Budapeszt 0.72.50, Bu 
kareszt . Tendencja spokojna. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterlingów 4.86 3/8, tendencia mocna. Za 


100 jednostek monetarn.: Paryż 3.63 1/8, 
Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Liverpool, 16 lutego. Havas. Bawełna. 
Otwarcie giełdy. Marzec 9.99, mai 9.92, li- 
ріс 9.85, październik 9.59. 

Nowy Jork. 16 lutego. Dowóz bawetny 
do portów Atlantyku i Golfu 32.000, wew- 
nątrz kraju 16,000. wywóz na kontynent 
6.000. do Anglii 13.000. Loco 20.40. Targ 
terminowy: marzec 20.01 — 20.02, kwie- 
cień 19.77, mai 19.46 — 19.47. lipiec 18.82 
— 18.84, sierpień 18.43, wrzesień 18.29, 
październik 18.14 — 18.15, grudzień 17.79 
— 17.80, styczeń 17.75 — 17.75. 

Brema, 16 lutego. Bawełna amerykań- 
ska 22,04 cent. dolarowych za Ibs. 
dówek. 


Na giełdzie zbożowej 
brak obrotów. 


Warszawa. 17 lutego. Notowania na 
giełdzie zbożowo - towarowej za 100 klg. 
ir. stacja załadowania. Jęczmień kongre- 
sowy browarowy 22.50, така żytnia 50 
proc. 37.75, otręby żytnie 13.00. Usposo- 
bienie spokojne. Obroty małe. 
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Dopiero w marcu odczujemy 
skutki czynnego bilansu handiowego. 


Zaufanie do złotego się utrwala. 


Od chwili względnej stabilizacji złote- 
ко nie obserwuje się większego popytu na 
waluty ze strony klienteli prywatnej. Za- 
leży to w pewnej części od ogólnej paupe- 
ryzacji i braku płynnej gotówki na kupno 
walut. 

W każdym bądź razie wśród posiada- 
czy wkładów i rachunków bieżących w 
bankach nastąpiło uspokojenie. a nawet 
zauważyć można powolny, lecz stopnio- 
wy powrót wycofanych w Swoim czasie 
wkładów do banków. Wobec tego konie- 
cznem się staje, aby czynniki rzadowe dro 
ха właściwych ułatwień starały się zwięk 
szyć dopływ oszczędności w złotych i w 
walutach obcych do naszych instytucyj 
bankowych. Należy wytworzyć przede- 
wszystkiem atmosferę stabilizacji rozpo- 
rządzeń 1 wzbudzić zaufanie. 

Skutki dodatnie ze 100 milionowej nad- 
wyżki eksportowej w grudniu 1925 roku 
dadza sie edczuć dopiero w marcu, gdyż 
gotówka z eksportu wpływa zwykle w 
kiikumiesiecznym terminie. Dzieki temu 


spłacenie przez rząd skonwerfowanej po- 
życzki amerykańskiej w sumie 1.500.000 do 
larów nie napotka na poważniejsze trud- 
ności. Biorąc pod uwagę fakt, że bilans 
handlowy zą styczeń r. b. da pewną nad- 
wyżke. przypuszczać można, że niedobór 
z bilansu płatniczego zostanie w znacznej 
cześci wyrównany. Ponieważ wywóz zbo 
ża w grudniu r. ub. osiącnał sume 30 milj. 
zł. a więc nie przekroczył 20 proc. ogól- 
nego wywozu, można przeto mieć nadzie- 
je. że spodziewane w marcu ustanie eks- 
portu zboża nie wywoła poważniejszego 
deficytu w bilansie handlowym. 


Poplerajcie Głrześtiiańskie 
file Reja МШШ 14 


zystko dostać tam można. 


i, na imię „Królewna śnieżka i siedmin kartos“ Wy 
| Wystawa stawia twórca inscenizacji „Kopcluszk* Konstan- 
f Айа. ty Tatarkiewicz, со daję rękojmię, że i nowe to 
Е. Баб, widowisko dla dzieci będzie Фа naszyci, milusiń- 
р WA skich źródłem niemniejszej nclechy, jak poprze- 
ч grafiki, Ц ` dnie. Rolę tytułową Królewny wykona popuiemma 
Czytelnia DZI powszechnie lubiana odtwórczyni Kopeinszka. о 
4 Świetych Soar y 10 rano Zofia Gryf-Olszewska, inne role ważniejsze pn? 
H аан i» Мо» Irena Horecka, Wołoszynowska, Dębicz, Jarai 
| «A. К i mni. Rolę siedmin karłów wykonwię mło 
A łani artyści. „Królewna“ będzie ożywiom: Rez- 
MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzłały: пелі śpiewami, korowodami | tańcem | ozdobiona 
| EW, м С RA prześlicznemi bajkowemi dekoraciami p. Bolesia 
e zodziennie lo о. wa Kudewicza. Bilety po cenie załżonej od jutra 
| MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkle. "ОПТОМ 
| p wlicza. Wystawa malarstwa. rzeźby 1 grafiki. 
3 Czytelnia I audycje radjofoniczne. Otwarta od TEATR POPULARNY. 
| д 10 rano do 23 wiecz. Ogrodowa Nr. 18, Уң ы жат 
| ISKA Y. М. С. А. (Pi ła 20) учене реа Dziś, w środę, о pa 
- 4 e » © godzinie 8 m. 15 wieczorem, 
| е pant ZOE otwarła codziennie ой 4 77 / ро cenach najniższych, w dalszym ciągu, A, | ( aN | 
| wzór. humoru BA sytuacyj operetka w 4-ch 
TOWARZYSTWO „Wi “ aktach „ eanem". Doskonała gra artystów. 
Ne. 108. суун ak AEC melodyjne piosenk, tańce, nowa kostiumy | deko p КД нүз үт; 
| ратив facie, Padać чө та ciekawa 1 barwną całość | wszelkie notowania giełdowe 
| CZYTELNI’ TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Ри „Za Oceanem”. полаз сой i i j i 
ү, 3 Е mem“. Bilety nabywać można codzien- leni 
Па kowska 103) otwarta eodziennie od godz 4 е w kasie teatru od 12 do 3iod5 do 10-е] SR FE MRC Ewą, KOJE 3 БАБАШ ЛЬ Е 
A do 8 wlecz 7 wyjatkiem Świat I platków. czorem. — można abonować — | 
BIBLIOTEKA RAD i ji іо} i 
Y PEDAGOGICZNEJ NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY ŁÓDZKIEJ W А] encji Wschodniej -Oddzial w Lodz: ` 
Г © Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- ORKIESTRY FILHARMONICZNEJ. я Я "6 
$ogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front W nadchodzącą niedzielę, о godzinie 12-6) w Traugutta 6 tei. 21-60 1 28-51. 
п I-sze piętro) otwarta codziennie od godz, poludnie, w sali Filliarmongi, odbędzie się poranek 
| 4 do 9 wiecz, w niedziele od 9 rano do "Усту Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej z z k 
[i 3 ч 
i 5 po południu, апана wędki! plamisty Zbignie- 
leisk! Ki ч z lego, który bezsprzecznie należy do 
i Mispe Кын (OWY rzędu najwybitniejszych płanistów spółczesnych 


k cert“ z udziałem Stanislawa Stanislawskiego w W kj pod tytułem powyższym pierwszą 
roli dr. Jury. Będzie to przedostatni występ zna. SWOJĄ książeczkę. M 
komitego artysty w tej kapitalnej roli, gdyż p. Sta Jest to popularnie opracowane stre- 
| nislawski, powolany do odtworzenia jednej z głó- SZczenie najważniejszych postanowień no- 


Str. 8 


Рост, przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz, 


Teatr Miejski — „Swięta Joanna". 
Początek о godz. 8,15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem” 
Początek o godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI. 


przedstawienie wieczorowe po ce- 
h: dany będzie potężny dramat 
więta Joanna" z Marja Ma- 
Będzie to ostatnie przed- 
sztuki genialnego pisarza 
жо, zarazem przedostatni na naszej sce 
ystęp świetnej odtwórczyni roli tytułowej. 
Jutro, czwartek, po raz 4-ty od wystawienia, 
dowcipna, barwna komedja Hermana Bahr'a „Kon 


Dziś, środa 


nach tajniższ, 


wanych ról w najbliższej premierze Teatru Połskie 
go w Warszawie, będzie musiał tam wracać w 
przyszłym tygodniu, Kupony ulgowe na jutrzej- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”,  — dnia 17 еро 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


a którego występy budzą wszędzie podziw I en- 
tuzłazm ze strony krytyki i publiczności. Program 
poranku poświęcony będzie wyłącznie. twórczości 
Beethovena a mianowicie, zawierać będzie nle- 
śmiertekie arcydzieło tegoż kompozytora, sym- 
fonie. „Eroikę" oraz koncert fortepianowy Es-dur 
( w wykonaniu Drzewieckiego). Dyryzuje Broni 
sław Szulc. > 


ЖЕДИ ПОШДЫЛИЕГРИШШӘЛЕПЕВИРҮШЫШЕУСЫ: 


Nowe prawo о Reformie 
Rolnej. 


Bibljoteka Oświaty Ludowej w Wą- 
brzeźnie, dwutygodnik poświęcony szerze- 
niu oświaty, kultury i wiedzy praktycznej 
w najszerszych warstwach ludu wypuścił 


wego prawa o parcelacji. 
\ раа сепа (50 groszy) umożli- 
wia każde: 


mu jej nabycie, 


sze przedstawienie Koncertu“ ważne, TYCZY 
| W piątek ostatni występ na naszej scenie 
dwóch świetnych artystek warszawskich: 208 ЕЗЕН 


Czaplińskiej 1 Малі Malickiej w ich popisowych 
1ołach: Babci 1 Wnuczki w czarującej, przemiłej 
komedji de Р1егѕ'а i Caillavet'a „Ładna historia". 
Ceny zrzeszeniowe. Bilety ulgowe nie ważne. 

W sobotę 18-ta premiera sezonu: oczekiwana 
z niecierpliwością przez najkulturalniejszą publi- 


wiez. Premjera sobotnia nieznanego dzieła sceni- 
cznezo jednego z najgłośniejszych dziś pisarzy 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 
PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) 
Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 


wełniane 


Landau, Dr. A. Fokszański, Dr. Е. Mar- 
goński, Dr. H. Hammer, Dr. M, Lichten- 
sztajnowa, Dr. F. Rosałowski, Dr. J, Hersz- 


lane ы пај. 
przedniejszych ga- 
fonkach, jedwabie. 
galanteria, BIAŁE 


ШИШ FUCHSA TO MUR 


é 
Ме уч 


sią moża najberdzi: 
ni dni 
Żem Жошы miS opa nie pięcy sk 


zar 
ore 
de 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-38. 


Reklama ---to potęga! 


Dr. med. 


А, МП 


Cenielninna 43 


I. fl 


Dr. med. 


P. ERAU 


Południowa 23. 


górnolotne: noc- 
ne, odeskie. miko- 
łajewskie i inne (lot 
lepszy od _gdań- 


Dr. med. 


ЇЇ 


10.30—11.30 i 1—: 


[ij dniu 1371-26 r. 


trzebni zara: 
zdolni, rutynowa 


czność teatralną naszego miasta, wysoce огуй1- z tel. 41-32, AT Choroby skór- р inteligentni agen 
malna komedja 3-aktowa złóśnego pisarza wło- Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. Specjalista cho- асна r- pa, wenecycze zawodowi na 
k skiego L. Pirandello — „Gra ról" — (Ginoco delle Elektr. masaže twarzy 50 gr. rób skórnych, we- nych, nenes maa КАШАР 
parti), Popisową, fascynującą główną rolę męską nerycznych i mo rycznych | mo» 1, Zgłaszać si m 
Leona Galli odtworzy Stanisław Stanistawski. Jet Lecznica „POMOÓC” czopłalowych. _ zapiciowych. _ałońcom góra- Sdab nr 29. Wy 
to jedna z najwybiłniejszych kreacyj aktorskich Lekarzy specjalistów i gabinet denty- Leczenie szt. лр amaes kiom. twórnia Orłów Pañ- 
w bogatym dorobku odtwórczym znakomitego ar- styczny 2 słońcem wyży= Przyjmuje B doli DZIELNA № 9,  stwowych. х e 
tysty. Partnerka jego w glównej roli kobiecej be-  „leksandewska 1 (róg Zgierikiej Poyjawem | 1090 5-8 wiecz. telef. 23-08. йр ЭА осо 
dzie wysoce ша!еп!озуапа artystka naszego sta- > (opparin i dóskyśtyczne Wad. ASS Tel 40-26. Przyjmuje od 8-11 тум 
łego zespołu p. Jadwiga Żmijewska. Reżyseruje yimują następujący . ттан и do 4 jk porsi аа. 
Władysław Ryszkowski, Dwie nowe, ciekawe w Dr. A. Lichten- i A BERAE ARRES i w Lecznicy, Zgier- M Główn: 
Ды ОА przygotowuje Bolesław Kude- _ sztajn. Dr. Herta-Szpolańska Dr. А, эМне меи, огыт ака 17 przyjmuje: уеп a 


Nr, 46, m. 30, lewa 
oficyna II piętro. 
307—2 


Świata; po listopadowym sukcesie „Żywej Maski" finkel, Dr. S. Krzyńska, Dr. L. Lewko- Жүүнү BIAŁE WSA Gl af POW Sa Mane. (ja Folk: 
zapowiada się jako nowy wybitny ewenement w місе, Dr J. Liberski Dr S. Więckowski cenach Аят аз oraz gdańskie ihan ` jusz ой: Шегу А— mówienia. o Piotro 
kulturskiem życiu naszego miasta. Kasa zama- П” H. Garewicz. Lek-dentysta pan, kowska 132. 3997-2 


H. Jankowska, R. Pilecka, E. Morgen- 


nych poleca 


ul. Zielona nr.6 


nowerskie (lot jed 


Н, Prosimy znalaz- 


Е збой dziś rozpoczyna sprzedaż biletów. А sztern-Sznajder. Pogotowie Położnicze w „Kredyt оаска R 2 ka, SĄ ie 
| W niedzielę o godz. 3 m. 30 po poludniu wiel- dzień i w nocy, krajowy” Przyjmuje od 8— dali Porlorja 5 Podoficerów Re- 
М ka uciecha artystyczna dla naszej dziatwy — pre- — Porada З złote. —  Piotrkowska70 10, 12—2i ad7—8 zl Będzin. Kolłąta- zerwy, Sienkiewi- 
Ę miera nowego „Kopciuszka“, któremu tym razem _ Pogotowie połoźnicze. Tel, 129 Жо! Ш piętro wiecz. ja 23, m. 4J. Ag сга 3/5, 


Ceny ogłoszeń: 


Ogłoszenia zamiejscowe о 50 proc. drożej. 


Cena prenumeraty: 
Z i 100 t drożej. 

К W Lodzi miesięcznie = = — — æ 270 | Przed tekstem I w tektcie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) a НЕШ Г Чан а не ИРЕТ M tarh 
рі ылат АОН е А а 229 | Za tekstem , . . 5 nm a 2 - = „4 Г» administracja nie odpowiada. 4 
МН мел к = "Er? Nekrologi . e s 5 m e a « - ZNAĆ Artykuły oadesłane bez oznaczenia benorarjum uwa: 

. га WY Komunikaty > о e 5 a w «» = - D ш #апе są za bezpłatne. 
„щй Echo Więcz ” 1 „Karjer Łódzki 011. 6. 3 раму т Ё z ТШЕ Rękopisów zarówno użytych lale i Odrz. sacych redak- 
n Zwyczajne » екорі 


- - 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszuktwanie pracy 5 ge sa wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”.  Odbito w drukarni Tow. Druksrsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan Stypałkowski. ul Zawadzka №, L 


Władysław Ułatowski. 


cja nie zwraca. 


